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D h e Z n iP P Z P n iP  Każdy czytelnik, który zapłaci abonament za cały kw arta ł  zgóry, ubezpieczony jest f A O  r n lc  
w ubiłp iw w iib iiłw  na przypadek nieszczęścia podczas pracy w  zawodzie z w yn ik iem  śmiertelnym na

Przegląd tygodniowy.
Sprawa pokoju.

W  poniedziałek, dnia 16 czerw ca 
o godzinie 6'V* w ieczorem  wręczono de­
legacji niemieckiej odpowiedź koalicji, 
k tó ra  zdaniem Niemców, zaw iera  tylko 
drobne zm iany w aru n k ó w  pokojowych.

Niemcom w yznaczono siedem dni 
czasu do podpisania układu pokojowego. 
Term in  kończy się w  poniedziałek dnia 
23 cze rw ca  o godzinie 7 wieczorem. J e ­
żeli do tego czasu Niemcy w arunków  
pokojowych nie przyjmą, rozpocznie się 
na tychm ias t pochód w ojsk  państw  sp rzy ­
m ierzonych w  głąb Niemiec, w s trzy m a  
się  dowóz żywności,  zacznie się zupełna 
blokada i obsadzi się po rty  niemieckie. 
M arszałek  Foch w yjechał w e  środę do 
g łównej k w a te ry  na front, ab y  przygo­
to w ać  w szys tko  do akcji wojskowej. 
Koalicja m a przeszło  t rz y  miliony w ojska  
do rozporządzenia  p rzeciw  Niemcom.

Dla przedstawicieli niemieckich w y ­
znaczono osobny  pociąg, z k tó rym  w  po­
niedziałek w ieczorem  15 członków de­
legacji niemieckiej w yjechało  z W ersalu, 
ab y  naradzić się w  W ajm arze  z sw ym  
rządem. Pon iew aż  od kilku dni w y c z e ­
kiwano doręczenia odpowiedzi Niemcom, 
w ięc  podczas odjazdu przedstawicieli nie­
mieckich zeb ra ły  się tłumu ludu, p rzy- 

•czem N iem ców  obrzucono kamieniami. 
R annych  jest  podobno pięciu de legatów  
niemieckich.

Niemcy zawiedli się bardzo, oczeku­
jąc od koalicji złagodzenia w arunków  po­
kojowych. Dotąd łudzili się, że osiągną 

■coś za pomocą sw y ch  k rę tac tw , oraz 
spodziewali się, że w  krajach n ieprzyja­
cielskich może w ybuchnie  rewolucja, że 
w o jska  koalicyjne odmówią posłuszeń­
s tw a  sw y m  w odzom  — aleć w szędzie  się 
g rubo  zawiedli i przerachowali.  — O sta t­
nie nadzieje, że uda im się ogłupić lud 
górnośląski,  tak  samo się nie ziszczą.

O dpow iedź koalicji zaw ie ra  pomię­
d z y  innemi podobno także warunek, że 
na G órnym  Śląsku odbędzie się g łoso­
wanie . Głosowanie na Górnym  Śląsku 
u w a ż a m y  za zupełnie niepotrzebne.

G órny  Śląsk jest ziemią odwiecznie 
p o lską  i m a p raw o  do  wolności tak  jak

C zechy  lub kraje południowo-słowiań- 
skie, gdyż  razem  z tymi krajami słowiań- 
skiemi i w  tych sam ych w arunkach  do­
sta ł  się pod panowanie korony  austr iac­
kiej. Austrii zaś zrabow ał G órny  Śląsk 
F ry d e ry k  Wielki, z którego g łow y  też 
w yszed ł  projekt rozbioru Polski. Jeżeli 
zapanow ać  ma sprawiedliwość, to Polsce 
należy się G órny  Śląsk na tej samej za ­
sadzie, na której pow sta ło  państw o cze­
skie i południowo-słowiańskie. A jeżeli 
koalicja godzi się na przyłączenie  do 
państw a czeskiego około 3 milionów 
Niemców bez glosowania  ludności, nato­
miast za rządza  g losow anie  ludności na 
G órnym  Śląsku, to jest to  niesprawicdli- 
wem  i w y ją tkow em  trak tow aniem  praw  
narodu polskiego.

O ile na  G órnym  Śląsku ma nastąpić 
g łosow anie  ludności, to p rzedew szyst-  
kiem zapanow ać  tu m uszą inne stosunki 
jak te, k tó rych  obecnie jes teśm y św iad ­
kami. G azety  pozam ykane lub cenzurą 
skneblowane, zakaz  wszelkich zebrań, 
osadzenie w  więzieniach wielu działa­
czy  polskich — oto obraz  Górnego Ślą­
ska jęczącego dziś pod najcięższem ja­
rzmem. N aw et w  czasach najgorszego 
ucisku ze s trony  starego  system u pru­
skiego, nie było s tosunków  takich jak 
obecnie. Jeżeli takie jest położenie pod 
niby dem okratycznym i rządam i socjali- 
s tyczno-centrow ym i, to dowodzi to, iż 
P ru sa c y  inaczej jak gw ałtem  kierować 
się nie umieją w obec  innych narodów.

Niemcy w y w o ż ą  obecnie oibrzymie 
m asy  różnych m ater ia łów  z ziem, które 
mają odstąpić Polsce. Dzieje się to dla­
tego, by  m ater ia ły  nie w pad ły  w  ręce 
Polaków. G aze ty  niemieckie twierdzą, że 
takie zachow anie się w ładz  rządow ych  
bardzo przygnębiająco oddziałuje na lud­
ność niemiecką, że odbiera jej odwagę. 
Ludność ta  też protestuje przeciw ko ta ­
kiemu postępowaniu rządu.

P anow ie  sp iskow cy  hakatystyczni, 
k tó rzy  przygotow ują  obw ołanie  niepod­
ległej „O stm ark i“, przygotow ują  też na­
p raw dę  bardzo energicznie zbrojny opór 
przeciw ko w łasnem u rządow i i przeciwko 
Polsce. W szy s tk o  wskazuje  też  na to, 
że m yślą  o prędkiem zmieceniu obecnego 
rządu i o przyw róceniu  monarchii.

Niemcy rozgłaszają  na w szystk ie  
strony, że P o lacy  grom adzą w ojska  na

dotychczasow ej g ran icy  polsko-niemiec­
kiej. Podług wiadomości niemieckich 
ustawianie armji polskiej nad granicą 
Niemiec jest w  pełnym biegu. Ogół sił 
polskich w ynosi mniej więcej 300 tys. 
żołnierzy, pozatem  50 tys. z Księstwa. 
Na froncie bolszewickim pozostawiono 
ty lko tyle sił, ile koniecznie potrzeba. 
R esztę  w ysłano  na  granice polsko-nie­
mieckie.

N ajw yższe sz taby  w ojskow e już roz­
łożono nad granicą. Sztab  Flallera po­
dobno ma być  w  Krakowie.

Co do wschodnich granic Polski, to 
nie są one jeszcze ustalone i nie można 
przesądzać, jak będą wykreślone, z kim 
Polska będzie graniczyła. Dotąd niewia­
domo jeszcze, czy L itw a  i Ukraina będą 
państwam i samodzielnemi. W  P a ry ż u  
istnieją pew ne  pow ażne wątpliwości co 
do tych  k ra jów  zw łaszcza, że w sz y sc y  
są przekonani, że niedługo uda się 
w skrzesić  wielką Rosję po wypędzeniu 
bolszewików.

P a d a  czterech  zadecydow ała  podo­
bno, że państw o  tureckie będzie nadal 
istniało — w  Anatolii; Turcja jednak 
musi się zrzec wszelkich p ra w  do Kon­
stantynopola, k tó ry  zostanie umiędzyna­
rodowiony i oddany  pod zwierzchnictwo 
Ligi narodów . P rz y czy n y ,  dla k tó rych  
za trzym ano  nadal państw o tureckie i re ­
ligijną oraz polityczną suw erenność  suł­
tana, są następujące: 1) ponieważ Ame­
ryka  nie chciała objąć mandatu nad całą 
Turcją  i Konstantynopolem; 2) poniew aż 
Anglja obawia się powstania  mahometan, 
jeżeliby zniesiono zupełnie państw o tu­
reckie.

W e  W iedniu podnoszą komuniści 
głowę, żądając obw ołania  republiki rad, 
przyłączenia  do Rosji i W ęgier  a z e rw a ­
nia z Niemcami. Rząd ośw adcza, że 
w szystk iem u podoła, lecz zaniepokojenie 
w e  Wiedniu jest wielkie. Dnia 15 cze rw ­
ca przyszło  do rozruchów ; komuniści 
udali się w  pochodzie do sądu żądając 
uwolnienia a resz tow anych , następnie po­
ciągnęły m asy  do gmachu policji. Tam. 
rzucano kamieniami do s t raży  a wkońcu 
zaczęła  się strzelanina, przyczem  zra­
niono ogółem 70 osób.



Ja k  w Warszawie osądza się 
położenie rzeczy na pograniczu 

Górnego Śląska.
O położeniu rzeczy  na zachodnich 

kresach Polski zamieścił „Kurjer W ar-  
szaw sk i“ następującą korespondencję:

„Nie tyle niepokojące, ile drażniące 
nadlatują do stolicy echa z naszego za ­
chodu. Nasz zachód polityczny — to do­
tychczasow a  granica niemiecka: Sosno­
wice, Częstochowa, A leksandrów, w re sz ­
cie M ław a są tymi punktami, na k tórych 
od kilku dni szczególniej ogniskuje się 
uw aga  całej Polski.

Tam  . poza tą linją zachodnią coś się 
dzieje, coś niezwykłego. Niemcy za ­
mknęli granicę; m ieszkańcy Częstocho­
w y  nie mają dostępu do H erbów  pru­
skich, no i oczywiście dalej do Lublińca 
i Kluczborka; mieszkańcom Sosnowca, 
pewnie tylko Polakom, za ta rasow ano  
drogę do M ysłow ic  i Katowic, M ław a 
odsunięta od Działdowa.

Niemcy s ta ra ją  się, żebyśm y  nie w i­
dzieli, jak grom adzą sw oje pobite i zde­
m oralizow ane korpusy, jak mobilizują 
św ieży  m ateria ł  rekrucki, jak wreszcie  
ich . ,niezwyciężeni“ choć pokonani w o ­
dzowie jeszcze raz chcą światu pokazać: 
co może genjusz pruskiego militaryzmu.

Oczywiście, g ranicy  naw et przebie­
g ły  i b rutalny P ru sak  nie jest w  stanie 
zupełnie zamknąć. Ten  i ów  z Sosnowca, 
C zęs tochow y lub M ław y granicę przej­
dzie, in teres swój załatwi, p rzy  sposo­
bności na w łasne  oczy zobaczy  te „dzi­
w y  pruskie" i w ra c a  z garścią  bezpośre­
dnich w rażeń  i wieści.

W ięc ludzie z S osnow ca  wiedzą 
z w szelką  pewnością, że P ru sa c y  gorącz­
kow o gotują się do obrony Śląska przed 
przypuszczalnym  już w kró tce  „najazdem 
polskim". W iedzą, bo widzieli: jak s y ­
pane są okopy, kopane row y, tw orzone 
zasieki. Widzićli na pozycjach w zdłuż 
g ran icy  całe  baterie  ciężkich dział i m nó­
stw o t. zw. gniazd karab inów  m aszy ­
nowych.

Na w zgórzu  pod M ysłowicam i usta­
wiono do tej pory  7 wielkich dział, a bo­
kami wiele lżejszych. Grencszuc nad­
ciąga z głębi Niemiec dużymi oddziałami 
pod dow ództw em  sw ych  daw nych  ofi­
cerów . Oddzia ły  te przychodzą umun­
durow ane, jak dawniej. Nic się nie zmie­
niło: żołnierz z pikelhaubą tradycyjną, 
oficer z epoletami również tradycyjnem i. 
Republikanizmu ani śladu: P ru sak  jest, 
jaki był.

Ale . . .  W ojsko przyszło, wojsko naj­
regularniejsze w  świecie. Katowice peł­
ne żołnierzy  uzbrojonych. T ak  jest dziś. 
a ju tro?  Ju tro  zaczyna  się m askarada. 
Uzbrojeni żołnierze i oficerowie znikli 
i to n a raz  w szy scy .  Co się s ta ło ?  W  zie­
mię się zapadli?  Bynajmniej: są, tylko 
już nie uzbrojeni żołnierze, lecz uzbro­
jeni cywilni obyw ate le , dowodzeni przez 
uzbrojonych, m łodych i s ta rszych  panów  
w  sp o r tow ych  ubraniach.

I taka  oto m ask arad a  od b y w a  się 
codziennie, bo codziennie przychodzą 
z zachodu oddziały uzbrojonych i umun­
durow anych  „ochotników)' lub jak się

p rzyw yk ło  mówić w śród  Niemców ślą­
skich, „pruskich pow stańców ".

Na tę m askaradę pa trzą  również ko­
respondenci am erykańscy  i angielscy, 
k tó rych  się kilku kręci po miastach Gór­
nego Śląska. Oni napew no patrzą, ale 
czy  w idzą?  Czy zw łaszcza  chcą w i­
dzieć?. ..

Czy  dojdzie do formalnej w ojny 
z Niemcami, wątpić  należy, ale pew nem  
jest, że do szeregu w alk  dojść musi nie­
zależnie od podpisania lub niepodpisania 
traktatu . Niemiecka armia regularna 
odziana po cywilnemu, będzie udaw ała  
w obec Europy śląskie zastępy  pow stań ­
cze, broniące przed najazdem polskim- 
niemieckiej ojczyzny. Że na to  się za ­
nosi, o  tern w  pow iatach pogranicznych 
w sz y sc y  wiedzą, ale o to  chodzi, by 
i w  P a ry ż u  się dowiedziano.

Mówili mi także z miast granicznych 
rzeczy  niemniej ciekawe, ale już o p rz y ­
gotow aniach  naszych. Nic o nich jednak 
z przyczyn  najnaturalniejszych w  św ie­
cie nie powiem. G azeta  przecież jest do­
stępną, i to każda, zarów no dla swego, 
jak obcego, równie dla przyjaciela, jak 
w roga. Niechże się w róg  sam dowiaduje, 
jeżeli zechce.

A on, ten w róg  krzyżacki, chce 
w szys tko  wiedzieć. C zy w i e ? . . .  P c w -  
nem jest, że cała  arm ja szpiegów „pra­
cuje" u nas, zw łaszcza  w  punktach g ra ­
nicznych, dla Niemców.

P rzyk ład ,  jeden z wielu coraz czę­
ściej pow tarza jących  się. Tym i dniami 
— jak informuje „Goniec Częstochowski"
-— policja a resz tow ała  dw óch podejrza­
nych osobników, podążających w  stronę 
Jasnej Góry. O kazało  się, że byli to 
dwaj Niemcy Adolf Osthcim i Oswald 
Baldin. P r z y  jednym z nich znaleziono 
kilka szczegółow ych na ta tek  o ruchach 
wojsk Hallera i o rozmieszczeniu oddzia­
łów  polskich w Łodzi, Częstochowie 
i Sosnowcu.

C óż?  Rzecz zw y k ła  podczas wojny, 
a m y przecież ciągle m am y wojnę. Żc 
tedy  Niemcy się dowiadują, co się u nas 
dzieje w punktach granicznych, to ich 
rzecz, rzecz nasza, b yśm y  się my mogli 
dowiedzieć najdokładniej o ich posunię­
ciach i planach.

Otóż — my się również dowiadujemy 
i wiemy, może tyleż, a może n a w e t  w ię­
cej, niż o n i . . .  P e w n e  jest w  każdym  
razie to, że nas nie zaskoczą krzyżacy .

Tam  na granicy  duch jest silny, 
a pew ność w  ostateczne zw ycięs tw o  pol­
skiej sp ra w y  bezwzględna".

Haród lichwiarzy, kręta­
czy i p rzsch ow yw aczy  

skradzionych rzeczy.
Deutschland, Deutschland iiber aN 

les . . .  Każdemu znana ta  piosenka, którą  
socjaliści niezawiśli nazwali w y m y słem  
sza leńs tw a  niemieckich szowinistów. 
I bardzo słusznie. •— W szechn iem cy  u w a ­
żali siebie zaw sze  za najw iększych  pa­
triotów, sw oją partię ochrzcili naw et 
„V aterlandsparte i“ podczas wojny. Co 
rozumieli w szechn iem cy  i hakatyści pod 
nazw ą „fa te r land"?  Otóż pod tą nazw ą

ukryw ali  oni swoje w łasne  „ja", swoje 
in teresy  party jne i s tanowe. Dla w szech- 
niem ców istniał „faterland" ty lko tak 
długo, dopóki oni w  nim rej wodzili 
i rządzili biednym ludem. Gdy Nięmców 
spotkała  klęska, a rządy  junkrów p ru ­
skich się skończyły, w ted y  wszechniein- 
cy  wołali w  rozpaczy: Niema już Boga 
niemieckiego, niema już niemieckiej oj­
czyzny! Mie m am y już Boga, k tó ry  pro­
wadził naród niemiecki od zw yc ięs tw a  
do zw ycięs tw a , nie m am y już ojczyzny, 
w  której rządziliśmy w szechwładnie.

W szechniem cy, ubóstwiając swój 
naród, mienili go najszlachetniejszym, 
najcnotliwszym i najzdolniejszym ze 
w szystk ich  narodów. N azyw ali go „na­
rodem poetów  i myślicieli".

P odczas  całej w ojny pragnęli wszech- 
n iemcy najbardziej zdruzgotania i pobi­
cia p rzeciw ników  a zw yc ięs tw a  dla Nie 
miec. Teraz  jednak widocznie doszli do 
innego przekonania. U w ażają  bowiem, iż 
klęska jaka Niemców spotkała, jest wcale 
dobrą i zasłużoną. P rzew odniczący  
związku wszechrńemieckiego, Henryk 
Claas pisze bowiem w zielonoświątko­
w ym  numerze organu „Alldeutsche Blat- 
te r"  pomiędzy innemi:

„Dziś py tam y jednak: coby się było 
stało, gdyby  ten sam naród, k tóry  z zim­
nym  sercem  pozwolił sobie ofiarować na­
sze śliczne wojsko, był zw ycięży ł!  Co­
by się było stało, g dyby  ten naród, który 
szedł za Bethmannem-Hollwegem , k tóry 
cierpiał M aksa B a teńsk iego  i Solfa, 
k tóry  dziś jeszcze lata za Scbeideman- 
nem i E rzbergerem , k tó ry  oddal się pod 
żydow ską  opiekę a praw dziw ych  boha­
terów  tej w ojny  pozwala lżyć — coby 
się było stało, gdyby  ten sam naród był 
ouniósł osta teczne zw ycięstw o!

Coby się było stało, gdyby  z w y ­
cięstwo było przypadło  w udziale temu 
narodowi k rę taczy , p rzech o w y w aczy  
skradzionych rzeczy  i lichwiarzy, pod­
czas gdy  on nie był godzien tego z w y ­
cięstwa!

Jakkolwiek, s traszne  jest to dziś — 
kto wie, coby niezasłużone zw ycięs tw o  
było przyniosło naszemu ludowi".

Socjalis tyczny „V o rw ar ts“ dodaje 
do tego od siebie następujące uwagi:

„To znaczy, że gdy naród niemiecki 
stal się republikańskim, w ted y  w szech- 
niemcy życzą mu z całego serca  klęski, 
którą  mu sami zgotowali. Są to ludzie, 
zw ący  się „p raw dziw ym i Niemcami".

Socjaliści słusznie zarzucają wszeeli- 
niemcom że doprowadzili naród nie­
miecki do zguby, lecz czy socjaliści c z y ­
nili co, aby  wojnę po w strzy m ać?

Czy socjaliści nie głosowali za po­
życzkami wojennem i? C zy  może obecnie 
postępują inaczej jak daw nie jszy  rząd 

.junkrów i w szechn ie inców ? Czy  to nie 
zamierzają w y w o łać  nowej w o jn y ?  Czy 
możs zniesiono p raw a  w y ją tk o w e  prze­
ciwko Po lakom ? Nietylko że nic nie 
zmieniono, ale naw e t  jeszcze w iększy  
ucisk panuje jak dawniej.

W  każdym  razie jest to pocieszający 
objaw, że „aifcypatrjoci" niemieccy do­
szli do przekonania, iż naród niemiecki 
nie był godzien zw yc ięs tw a  oraz  że za ­
służył w zupełności na klęskę, jaka go 
obecnie spotkała.



Obowiązek nasz.
Zbliża się znowu prze łom ow a chwi­

la, — jedna z licznych, k tórych oczeki­
waliśmy, — chwila, k tóra  przyniesie nam 
ostateczne  rozstrzygnięcie, uspokojenie, 
szczęście . . .  Ale choć chwila ta bliska, 
liczyć się musimy z tern, że przyjdzie 
nam czekać jeszcze dłużej może, niż 
p rzypuszczam y, w cięższych jeszcze 
może w a r u n k a c h . . .  że-przyjdzie  cierpli­
wość nasza w y s taw ić  na ostatnia próbę, 
z której — o ile p rze trw am y  — wyjdzie­
m y zwycięsko. Tylko, ażeby  z niej wyjść 
zwycięsko, trzeba umieć czekać ro zw a­
żnie coprawda, nie w y z y w a ją c  wrogów, 
— ale i odważnie, "nie poddając się zby ­
tniemu strachowi. Musimy czekać spo­
kojnie! — niema innej rady, — ale trzeba 
czekać godnie, jak na Polaków  p rz y s ta ­
ło. My, k tó rzyśm y tu zostali, k tórzy  do 
końca, do ostatniej chwili s trzedz chce­
my tych ziem, k tó rych  Niemcy nie chcą 
nain przyznać, — stójmy na s t raży  nie- 
tylko narodow ych kresów, ale i narodo­
wego sumienia. Nie wolno nam tchó­
rzyć, — nie wolno się poniżać, jak to 
czynią te z naszych dziewczyn, które 
się wdają i zabaw iają  z grcncszucein. 
Nie wiem, czy kiedy godziło się nam 
b ra tać  z Niemcami, ale wiem, że obco­
wanie dziś z grencszncem, z tymi w ro ­
gami, k tórzy na to są tu przysłani, by 
bronić nam połączenia się z Polską, — 
obcowanie  z nim jest rzeczą  oburzającą. 
W prost w ierzyć  się nie chce. by polska 
dziew czyna na tyle za traciła  poczucie 
■własnej i narodowej godności, by hańbić 
sw e imię kobiety i Polki, zabawiając się 
z g rencszucam i! Przecież oni jutro może 
■'Ębę podniosą na braci i ojców w aszych!

tedy sobie nie zdajecie z tego sp ra­
w y ?  Społeczeństw o polskie ufne w  czy ­
stość i szlachetność serca sw ych  kre­
sową o które tak gorąco się upomina, — 
w yprze  się w as  w yrodne Polki. Księża 
z ambony wyklną, a upoważnione osoby 
zbierać będą nazw iska  w asze  i ffjtlhszać 
w gazetach na w ieczny  w styd  i hańbę! 
bcowie polseyą czy  wam nie w s ty d  za 

córki? czy  chcecie by nazwiska wasze 
Oheszane b y k  po gazetach  z biotem 
zdrady?

Albo czy zniesiecie to, by synow ie  
Wasi w stępow ali w  bratobójcze szeregi 
giencszncu dla pieniędzy? Niechże na­
sze społeczeństw o złemu zaradzi, bo je­
żeli w niem brnąć będziemy, to Niemcy 
będą mieli słuszność twierdząc, żeśmy 
nus Polakami! _  Czemże jest dobrow ol­
ne w stępow anie  do grencszucu. tylko 
dla tego — ab y  nie pracow ać?

Na Boga! toć Polsce w oczy  spojrzeć 
nie będziem y śmieli, jeżeli złego nie w y ­
korzenimy, jeżeli k resy  nasze nie po tra ­
fią uszanow ać tej Polski, do której chcą 
należeć. My szczególniej, k tórzy tyle 

nżej jęczym y w krzyżackiej niewoli — 
mj m am y czas zastanowić się nad obo- 
w tązkami nas czekającymi, m am y czas 
Poprawić się z błędów. — lUfy musimy 
s tanąć do pracy z rękoma i sercami czy- 
stemi; lny ojczyźnie przynieść musimy 
w dani pracę szlachetną, myśl bystrą  
i se icc  kochające; ule ażeby to móc jej 
złożyć w  dani musimy się godnie p rzy ­
gotow ać — nic tchórzostw em , nie od-

biegiwaniem stanowisk, nie przekup­
stwem , „łażeniem za grencszucem, — 
ale silną wiarą, w y trw an iem  na s tano­
wisku, choćby i najgorsze groziło, szla­
chetną zgodą i wzniosłą myślą. P recz  
ze złem, precz z słabością, takie czasy 
jakie p rzeży w am y  nie godne jej — precz 
z podłością! Polki s trzeżcie czystości 
w aszego  imienia! — P re c z  z przekup­
s tw em ! — Polacy  za pieniądze nie służ­
cie w rogow i; precz z bojaźnią i s t r a ­
chem; bracia, ojcowie nasi zwalczyli 
K rzyżaka  pod Grunwaldem  — i m y prze­
t rw am y  i nas on nie zmoże.

Gaz. Tor.

Jedność i zgoda!
S p raw y  nasze w ażą  się w ciąż dalej, 

osta teczne ich zała tw ienie  odwleka się 
z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień.

Nie dziw, że zdenerw ow anie  ogólne 
doszło do szczytu, a niejednego ogarnia 
zwątpienie.

insty tucje  nasze sam orządow e prze­
s ta ły  praw ie pracow ać, jedne jak Komi­
sariat rozwiązano, n iektóre R ady  Ludo­
w e  ten sam los spotkał lub w ne t  spotkać 
m o ż e !

Przeciw nicy  nasi postępują sobie 
konsekw entnie  i planowo w  tem  przeko­
naniu, iż pozbaw iw szy  lud polski p rze­
wodników, zaprow adzą  go na manowce, 
w k tó rych  zgubi się i zmarnieje! P ragną  
oni wsiać w  szeregi nasze zamieszanie 
i niezgodę, pragną pracę naszą  obalić 
i zdezorganizow ać!

W  tym  celu uwija się wiele ludzi 
z pod ciemnej gw iazdy po kraju, z pięt­
nem Judasza  na czole, w  podstępnych 
słowach stara ją  się oni: to wzniecić oba^ 
wę przed siłą przeciwników, to znowu 
pragną w y w o łać  tak im pożądane roz­
ruchy.

Lecz mylne Są ich rachuby, pomylą 
się oni i w tem, tak samo jak zawodneini 
okazaiy  się ich wszelkie obliczenia przez 
ca ły  przeciąg wojny.

Lud nasz polski był zaw sze roz­
w ażnym  i roztropnym. Umiał sam od­
czuć potrzebę chwili i s tosow ać środki, 
które go z nieszczęść w yw odziły , umiał 
p o z n a w a ć  wilków, chociaż odzianych 
w ow cze skóry!

Dojrzał on jeszcze bardziej w cza­
sie tej długiej wojny, a praca wspólna 
od początku rewolucji uzbroiła go w broń 
przesilną, w w iarę w Boga, w Polskę 
i s i e b i e ! -------

To też pozbawiony dziś sw ych  prze­
wodników. choć utrudniono nni pracę 
organizacyjną, zna on hasła i wie po ja­
kiej drodze mu kroczyć w ypada, wie ko­
mu posłuch jest winien!

Nauczy! się cierpliwości i w y trw a ło ­
ści i nabył najw yższą cnotę obyw ate l­
s k ą . . .  to iest zgodę!

Położenie nasze nie zmieniło się i da 
Bóg na gorsze się nie zmieni; należy, 
nam w spokoju nadal oczekiwać ciiwili, 
kiedy dozwolonein nam będzie zaw oiać 
Alleluja!

Niecli jeden drugiemu pomaga 
w utrzymaniu rozwagi i karności, niech 
roztropni hamują po ryw y  gorących, 
a odważni krzepią siły słabych.

Czuj duch rodacy!
Jednością i zgodą pokonamy w sze l­

kie przeciwieństwa, godzina sprawiedli­
wości bije już na zegarze dziejów!

W  górę se rca  i duchy, ramię do ra ­
mienia!

S p raw a  nasza dobrze stoi, złożona 
jest w  rękach Boga i życzliwych nam 
a potężnych przyjaciół!

W szystk ie  pisma polskie prosimy 
o powtórzenie pow yższego artykułu.

Główne p rze p is ; 
o głosowaniu iudowem.
O głosowaniu ludowem czyli o ple­

biscycie w  Wschodnich P rusach  zaw ie­
rają w arunki pokojowe następujące prze­
pisy, k tóre  w arto  sobie obejrzeć:

Najpóźniej w  przeciągu 14 dni po 
uprawomocnieniu obecnego trak ta tu  
opuszczają wojska i w ładze  niemieckie 
odnośną dzielnicę. Aż do ukończenia 
ewakuacji nie wolno im nakładać żad­
nych żądań w  pieniądzach lub natura- 
liach i muszą się w s trzy m ać  od wszel­
kich kroków szkodliwych dla in teresów 
kraju.

Po  upływie tego czasu obejmuje w ła ­
dzę w odnośnej dzielnicy komisja mię­
dzynarodow a sk ładających się z 5 człon­
ków  g łów nych m ocars tw  koalicji i sp rzy­
mierzonych. Komisja posiada prawo 
ogólne administracji, a p rzedew szyst-  
kiem zadaniem jej będzie zorganizow a­
nie glosowania  i zarządzenie wszelkich 
kroków, jakie uzna za potrzebne dla za­
pewnienia wolnego i tajnego głosow a­
nia, niepodlegającego naciskowi. Komisja 
ma również praw o w yszukać  sobie z po­
śród zasiedziałej ludności siły pomocni­
cze, k tó reby  by ły  jej pomocne w  spra­
wowaniu jej urzędu. U chw ały  komisji 
zapadają większością głosów.

Uprawnioną do głosow ania  jest każ­
da osoba, bez różnicy płci, pod następu- 
jąceini warunkami:

a) w dniu prawomocności niniejszego 
traktatu musi ukończyć 20-ty rok życia;

b.) musi być urodzoną w  dzielnicy, 
podlegającej głosowaniu, lub też zamiesz­
kiwać tamże od pewnego, bliżej przez 
komisję oznaczonego czasu.

Każdy głosuje w gminie, gdzie jest 
jego miejsce zamieszkania, lub też, je­
żeli w  tej dzielnicy nie mieszka, glosuje 
w gminie w  której się urodził.

W ynik  g łosowania zes taw iony  zo­
stanie wedle gmin i to wedle większości 
głośńw w każdej gminie.

Po ukończeniu g losowania przed­
kłada komisja g łów nym  m ocarstw om  ko­
alicyjnym i sprzym ierzonym -liczbę  gło­
sów  w każdej gminie oddanych, a ró­
wnocześnie w ręczy  szczegółow y raport 
z przebiegu glosowania oraz s taw ia  
z uwzględnieniem woli ludności, objawio­
nej przez glosowanie jak i geograficzne­
go i gospodarczego położenia poszczegól­
nych miejscowości propozycje  co do 
przyszłej g ranicy  w  tej okolicy. M ocar­
s tw a  koalicyjne i sprzym ierzone ustano­
wią następnie granice w  tych okolicach.

W ydatk i  na opędzenie w łasnych  
kosztów podczas urzędowania komisji



jak  i administracji całej dzielnicy pokry te  
będą z dochodów miejscowych.

T ak  brzm ią przepisy  g łów ne  a r ty ­
kułu 95 dla tej części P ru s  W schodnich, 
dla k tórych  w ersa lsk i t rak ta t  pokojowy 
z gó ry  przepisuje plebiscyt, czyli głoso­
w anie  ludowe.

S koroby  więc i dla pew nych  części 
Górnego Śląska miał nastąpić plebiscyt, 
odby łby  się bezw aru n k o w o  w edle  po­
w y ższy ch  przepisów.

G łów ną rzeczą  b y łoby  w tedy , że 
przedew szystk iem  m usia łyby  Górny 
Śląsk w  przeciągu 14 dni opuścić w s z y s t ­
kie w ładze  niemieckie, a więc w  p ie rw ­
szym  rzędzie kom isarz  pań s tw o w y  pan 
Iloers ing  w ra z  z ca łym  sz tabem  poma- 
gałów, jak i w szys tk ie  wojska, jak 
i „g rencszuce“ .

W te d y  też dopiero wolniej odetchnął­
by  lud górnośląski, a g łosowanie pod 
kontrolą komisji koalicyjnej i p rzy  w spó ł­
udziale sił pomocniczych, w y b ran y ch  
z pośród zasiedziałej ludności, m ogłoby 
się odbyć prawidłowo. —  Ale też tylko 
w  ten sposób, nie inaczej.

Nierozsądne zdania.
P om iędzy  ludem k rąży  zdanie, że 

wojna  w ybuch ła  i by ła  tak  długo p ro­
w adzona  li ty lko dlatego, aby  biedny 
lud wybić, poniew aż go już by ło  za 
wiele. Je s t to  zdanie całkiem mylne, nie­
m a ono też najmniejszej podstaw y.

Chcąc lud ubogi wytępić , nie po­
trzebow ał rząd  niemiecki by ł się w d a ­
w a ć  w  wojnę, k tó ra  bądź co bądź |  bo­
ga tych  dotknęła. W y s ta rc z y ło  by  znieść 
albo obejść przep isy  bezpieczeństw a p ra ­
cy, zdrowotności, w y z y sk u  i t. d. a b y ła  
b y  się liczba robotn ika  niewątpliwie 
zmniejszyła. Tu rzecz  m a  się zupełnie 
przeciwnie: W łaśn ie  dlatego p row adziły  
Niemcy wojnę, że mieli już za  mało ro-

U jeńców w Aiemczecli.
Skreślił 

Bronisław Polak.

(Ciąg dalszy).
III

P o  kilkumiesięcznym pobycie na ko­
palni „F e rdynand"  zostałem  na inne 
przeniesiony komando, do pew nego w erku.

Tu je ń c y  pracow ali na wierzchu, 
w  hucie, na placach w erku  i t. d. Nad­
użyć takich nie było  jak gdzieindziej. 
Z arządzca  dom ow y i żona jego byli ludź­
mi porządnemi. Pożyw ien ie  go tow ano 
dla jeńców podług przepisu. W  kuchni 
nie by ło  dziewek, natom iast 4 rosy j­
skich jeńców  pom agało  gospodyni przy 
gotow aniu  pożywienia, które  codziennie 
w  obecności tłum acza  i so łdata  ważono. 
P o n ad to  jeszcze do przego tow ania  po­
traw , pochodzących z odeb ranych  przez 
jeńców  posyłek b y ły  w  barakach  us ta ­
wione kotły. Do lekarza  chodzono co­
dziennie. Jeń có w  tu nikt nie bił, p rz y ­
najmniej podczas mego tam ecznego po­
bytu . Jeżeli k tó ry  co zawinił, b y ły  ćw i­
czenia, co ale bardzo  rzadko zachodziło. 
J e ń c y  p rze to  nie uciekali, w  przeciągu 
la t  trzech uszło ich ty lko 22 od pracy,

bo tn ików  a za  wiele urzędników, zw łasz ­
cza wojskow ych. Niemcy jedynie b y ły  
pow odem  w ojny  (co św iat z resz tą  już 
stwierdził), a w ypow iedz ia ły  ją, aby  lud 
swój i granice jeszcze pow iększyć przez 
zagarnięcie obcych  k ra jów ; spodziewali 
się p rzy tem  swojego  ludu nie wiele u tra ­
cić, gdyż w ojna  miała trw a ć  w ed ług  ich 
obrachunku 6 tygodni a najwyżej 3 mie­
siące. Nie mieli też  powodu pozby­
w a ć  się ludu biednego, gdyż w łaśnie  ten 
lud płacił im największe podatki, ten ro­
botnik b iedny napchał niemieckim kapi­
talistom kieszenie złotem, daw ał u t rz y ­
manie całej armji policjantów, nauczy­
cieli, adw okatów , sędziów, egzekutorów  
i jak się tam  jeszcze ta  cała  pruska po- 
spóła  nazyw a. T a  u rzęd n ik iem  tak się 
z czasem  rozszerzy ła ,  że jej groziło 
chwycenie  do rąk  kilofa lub łopaty  gdyż 
k ra jo w y  robotnik nie mógł jej już „w e ­
dług s tanu" w yżyw ić ,  sp row adzano  więc 
do kraju setki tys ięcy  Polaków , Rusi­
nów i W łochów  i ci dopomagali napchać 
panorn Niemcom wiecznie głodne żo­
łądki. A w ojna  — ach, ta  wojna, gdyby  
ją byli w ygra li!  Belgja z 8 milionami 
ludności i swoim przemysłem, także  k a ­
w a ły  Francji oczyw iśc ie  gęściej zaludnio­
ne, to b y łoby  coś dla p rzem y sło w ca  nie­
mieckiego, ag rarjuszow i natom iast pach­
niały lasy  litewskie, Białoruś, Kurlandia. 
O Polsce nie mówię już gdyż ta, rozu­
mie się, by ła  dla nich wszystkich . Byliby 
to dopiero tańczyli! — To też by ł w ła ­
śc iw y  powód w ojny nie jakieś tam  nie­
dorzeczne wybicie  ludu z k tó rego  oni 
żyją.

Drugie zdanie, które  u ludu się s ły szy  
jest to, że kiedyś po wojnie k ierow nicy 
państw  sobie wrogich do wspólnego 
stołu zasiędą i razem  sobie popijać będą, 
albowiem oni sobie naw zajem  k rzy w d y  
nie zrobili. — I to zdanie jest mylne; 
p raw da, że już obecnie zasiadają u jed-

pomimo że gran ica  polska niecałe 2 ki­
lom etry  by ła  oddaloną.

Jak  się obchodzono z jeńcami na in­
nych zakładach, należących do spółki 
„Giesches E rben" w Szopienicach, tego 
mi niewiadomo; o ile jednak słyszałem, 
to i tam m iały zachodzić różne naduży­
cia. W ynika  już to  z instrukcji w ym ie­
nionej w  II rozdziale. Lecz  jeżeli zacho­
dziły jakie nadużycia, to jednak nigdy 
nic nie w ychodziło  na jaw ; sw ego czasu 
poruszoną jakąś sp raw ę  badano  cnłe 
pół roku, w ynik  badań tych było  zero, 
gdyż  z gó ry  in te resow ane  koła w ojsko­
w e  śledziły sp raw ę  tak, że winnego nie 
znaleziono!

Jak ie  później na ow ym  w erku było  
obchodzenie się z jeńcami, nie umiem 
ocenić, gdyż  mniejwięcej po t rzym ie­
sięcznym  pobycie zostałem  znow u prze­
siedlony na inną kopalnię.

Tu w  mej działalności jako sołdat 
konw ojny  — czeka ły  mnie dalsze, now e 
w rażenia!

IV.

Na kopalni Błogosławieństwo Boże.
(Właściciel: h rab ia  D onnersm ark).

Śliczny by ł  dzień w iosenny, nie­
dzielny. Od kompanii doręczono mi bi­
let wolnej jazdy  do stacji Kochlowic.

nego stołu niejako — w  zamku „Tria- 
non“ ; chociaż tam  układów  nie zapijają 
wspólnie, to jednakow oż Niemcy „prze­
pili" już kolonje i wielkie obsza ry  swej. 
ojczyzny, chcą także 100 miljardów m a. 
rek w  złocie zapłacić, a tegoi jeszcze 
braknie gdyż  „cechę" zrobili zby t  wiel­
ką. E xcesa rz  Wilhelm przepił na  sucho 
ojczyznę i wolność, to znaczy  cesarską  
sw aw olę  swą, następca  tronu przehulał 
ją, a czy  się na tern skończy?  Nie! 
W sz y sc y  będą tak sądzeni i ukarani w e ­
dług p ra w a  jak na  to zasłużyli. O to  
m ożem y b yć  spokojni — sprawiedliwość, 
dosięgnie w inow ajców  napewno. g j  _ e}_

Kultura w pojęciu niemieckienu
Św ia t cyw ilizow any niedarmo na­

z y w a  Niemców narodem  barbarzyńskim.. 
B arbarzyńcą  bowiem jest ten, kto g w a ł­
tem bez litości depce wszelkie zasady  
sprawiedliwości i p raw dy , kto w  poczu­
ciu swej brutalnej siły łamie wszelkie 
p raw a  Boskie i p rzyrodzone  i dopuszcza­
jąc się najpotworniejszych zbrodni, nie- 
ty lko  że nie zazna  żadnych  w y rzu tó w  
sumienia, lecz przeciwnie uważa, że speł­
nił coś szlachetnego i wzniosłego, jeżeli 
jemu sam em u to korzyść  przynosi. Na 
tej zasadzie  właśnie  opiera się ca ła  hi­
storia, cała  kultura niemiecka. Zasada  
brutalnej siły i gw ałtu  s ta ła  się dogma­
tem odw iecznym  narodu niemieckiego, 
jego rozwoju i jego bytu. Zasadę tę g ło­
sili najwybitniejsi pisarze niemieccy. 
W y s ta rc z y  tu p rzy toczyć  zdanie uwiel­
bianego przez h ak a ty s tó w  aposto ła  no­
woczesnej niemieckości Chamberlaina, 
k tó ry  w drugiej części sw ego  dzieła 
str. 721 takie głosi zasady :

. . .  p rzytom ni celu, bronić się bę­
dziemy przeciw  temu, co niegermańskie 
i s ta rać  się będziem y nietyiko nasze

P rz y jech aw szy  do Ligoty, dowiaduję się* 
że pociąg, z k tórym  chciałem jechać, nie 
kursuje w niedziele i święta. Od stacji 
kolejowej do wioski Kochlowice jakie 
8 kim. Pon iew aż  nas tępny  pocąg odcho­
dził dopiero wieczorem , więc udałem się 
piechotą. P o  dosyć uciążliwym m arszu 
z całem opakowaniem  w ojskow em  s ta ­
nąłem około 2 godziny popołudniu 
u celu. H ugozw anggrube! —

Złośliwe języki żołnierskie n azw ały  
ją „H ungerzw anggrube" . Z tej racji, że 
żołnierzy  odżyw iano tu w  cywilnej kan­
tynie kopalni i to tak  maleńkiemi porcyj­
kami, że żołnierz był tak g łodny po obie- 
cizie, jak przed obiadem. Pan i „kanty-  
n iarka" c ieszyła  się licznem pokrew ień­
s tw e m ,  więc część pożywienia  należą­
cego się żołnierzom przypad ła  „domo­
w y m "  kan tyn iark i w  udziale. Nadmie­
niam to tylko naw iasem , gdyż  m am  prze­
cież coś mówić o jeńcach. W ięc do 
rzeczy.

Do kopalni „H ugozw ang" należały  
d w a  obozy. Jeden  znajdow ał się na ko­
palni samej, drugi w  domu sypialnym 
przy drodze prow adzącej od Kochlowic 
ku szosie Świętochłow ice-W irek . Obóz 
na kopalni samej obejm ował 2 barak i  k a ­
mienne, uży w an e  dawniej jako m ag a ­
zyny. B arak  p rzy  w ro tach  sklejony r a



państw o coraz dalej na powierzchni ziemi 
i w b re w  siłom na tu ry  rozszerzać, lecz 
mianowicie dążyć  będziem y do tego, że­
by św ia t  w e w n ę trz n y  bezw arunkow o 
Podbić, wykluczając tych, k tó rzy  do nas 
nie należą a k tó rzyby  mimo to chcieli 
sobie zdobyć panowanie nad naszem  m y ­
śleniem, powalimy ich bezwzględnie na 
ziemię. Często mówi się, polityka nie po­
winna znać w zględów  żadnych. W zgląd 
jest zbrodnią w obec  samego siebie, 
Wzgląd jest tu żołnierzem, k tó ry  w  bitwie 

'u c ie k a ..
Dalej pisze Chamberlain na str. 728:

. od początku aż do dnia dzisiej­
szego widzimy G erm anów  zarzynających  
całe szczepy  i narody, lub też  m ordują­
cych je powoli p rzez  zasadniczą demo­
ralizację,, ażeby zdobyć miejsce dla sa ­
mych siebie. K ażdy będzie musiał p rzy ­
znać, że właśnie  tam, gdzie Germanowie 
byli najokrutniejszymi, położyli na jpew ­
niejszą podwalinę do najwznioślejszego 
i najcnotliwszego.

I tu Chamberlain przem aw iał rze­
czywiście z duszy narodu niemieckiego, 
Przesiąkniętej now oczesnym  b a rb a rz y ń ­
stwem, k tóre  w  narodzie niemieckim 
flrzyjęło się jako pojęcie kultury. Za­
sady tej kultury stosowali P ru sa c y  
i Niemcy przez całe wieki w obec  mniej­
szości narodow ych, zam ieszkujących 
Państwo niemieckie. P r a w a  w yją tkow e, 
krępujące życie gospodarcze i politycz­
ne miljonów nieniemców, w y zu w ając  
'eh sys tem atyczn ie  z wszelkich praw 
°bywatelskich, uznała  w iększość narodu 
niemieckiego jako rzecz wzniosłą, jako 
dzieło kultury. Zatruw anie  ducha w  na­
rodzie polskim1, germ anizację  kresów , 
Wyzysk, znęcanie się nad bezbronnymi, 
° to  dorobek  Niemców — ich kultura, 
którą szczycą  się przed całym światem. 
System atyczne  zamienianie w  kupy g ru ­

zów  miast i w iosek a w  pustynie całych 
prowincji Półn. Francji, przed rokiem 
jeszcze cała p rasa  niemiecka, nazy w ała  
genjalnością o ręża  niemieckiego; pożogę 
i zgliszcza, rabunek i korupcję — po­
chodem kultury niemieckiej.

Żaden naród  na świecie nie zbudo­
w ał sobie podobnego pomnika „własnej 
ku ltu ry11, co Niemcy. S traszna  wojna 
z wszelkiemi jej okropnościami, ruina 
praw ic całej Europy, nędza i głód — oto 
pamiątki kulturalnego pochodu Niemiec, 
pomnik, — k tó ry  p rze trw a  wieki.

U nas na Górnym  Śląsku kultura nie­
miecka pozatem jeszcze osobne daje nam 
upominki na pożegnanie. S tan  oblężenia, 
d yk ta tu ra  „Heimat- i „Grencszucu", m a­
sow e aresztow ania, rewizje, deportacje, 
znęcanie się nad bezbronnymi, bicie kol­
bami, rabunki, napady  i m orders tw a , za­
wieszanie  gazet polskich, — oto zabytki 
kulturalne, jakimi naród  niemiecki nas 
darzy, b y  „kultura" ta na wieki w ry ła  
się w  pamięć naszą i pozostawiła  nieza­
tarte  ślady w  historii m ęezarń  w ieko­
w ych ludu polskiego na G órnym  Śląsku.

Na trupach i w morzu k rw i położono 
podwalinę pod państwo, które  kilka w ie ­
ków później nazwano R zeszą  Niemiecką; 
na trupach i w  morzu k rw i potęga i kul­
tu ra  tego p ań s tw a  coraz szybciej s ta ­
czają się w  przepaść  ciemną, cuchnącą 
rozkładem, zgnilizną . . .

Topór.

N a B oże C iało.

Uczmy dzieci nasze 
czytać i pisać 

po polsku!
I Ogn H c r a g c

Zróbcie Mu miejsce, P a n  idzie z nieba, 
Pod  przym iotam i u k ry ty  chleba!

Zagrody nasze widzieć wychodzi,
I jak się dzieciom Jego  powodzi.

Otocz Go w  koło rzeszo w ybrana ,
P rzed  twoim Bogiem, zginaj kolana.

P ieśń  chw ały  Jego śpiewaj z weselem, 
On twoim Ojcem, On przyjacielem.

Nie dosyć by ło  to dla człowieka,
Że na ołtarzu codzień go czeka;

Sam  ludu sw ego odw iedza  ściany,
Bo n aw yk ł baw ić  między ziemiany.

Uściełajcie Mu kw iatam i drogi,
K tórędy P ańskie  iść będą nogi.

Okrzyknijcie to na w szystk ie  s trony:
W  pośród nas idzie Bóg b łogosław iony.

S traż  przy  Nim czynią anieli m o ż n i . . .  
Nie przystępujcie blisko bezbożni.

O byście  kiedyś i w y  poznali,
Jak iegośm y to P a n a  dostali!

On w iny  nasze d a row ać  lubi,
Jego się wsparciem  ren naród  chlubi.

W  domu i w  polu daje nam dary,
S erc  tylko naszych żąda ofiary.

Niesiemy Ci je Boże, niesiemy!
Daw aj nam laski, se rcać  dajemy.

I tej zam iany m iędzy stronami,
Niebo i ziemia będą świadkami.

W  tych w ierszach  w ypow iada  poeta 
słowami, co każdy z nas podczas pro­
cesji Bożego Ciała odczuwa.

rędce o jednej cegle grubości opatrzony 
ył na zew ną trz  pletnią drucianą. Poni- 
eł leżący drugi barak, do k tórego  pro- 
/adziło 46 stopni w  dół, by ł mocniej 
budowany, o maleńkich okienkach ze 
z^ła n ieprzejrzys tego  i k ra tkach ;  tu pa- 
l(>wała w ieczna 'ciemność! Pon iew aż  
Z w i e t r z a n i e  było niemożliwem, więc 
'anował tu zaduch, k tó ry  sobie każdy 
doże przedstawić. Na podwórzu znaj- 
^h^ał się piec do go tow ania  potraw, 
v P ierwszych początkach z  posyłek, te- 
az alę p rzew ażn ie  z żyta , jęczmienia, bu- 
aków, m archwi, kartofli, k tóre  jeńcy od 
P i l n y c h  robotników wyprosili lub po­
dbili. P osy łk i  rosyjskim jeńcom prze-

iczone zaw ie ra ły  już przew ażnie  tylko 
suszony.

Jeńcy byli tu przew ażnie  sami Mo- 
w  p ie rw szym  baraku było pomię- 

niini kilku Po laków  od roku 1915; 
Początku było  odżyw ianie  jeszcze do- 
’ Posyłki nadchodziły często, więc 
Ju nie mieli. P rzyzw ycza il i  się więc 
^'oj d0 ciężkiej p racy  w kopalni, 
okinierów dużo nie było. Dla kon- 
!1‘Vch też dotąd służba tak uciążliwą 

oyła. Kiku jeńców n aw e t  zupełnie 
J ) odnie obracało  się po miejscowo- 

. spbliwie pomiędzy jeńcami Pola- 
111 by ło  kilku inteligentnych ludzi.

Pracow ali  i — czekali cierpliwie godziny 
uwolnienia. I tu było  nas konwojnych 
w iększa  część Górnoślązaków, do któ­
rych jeńcy mieli zaufanie, gdyż  nie 
krzyw dzono  ich. P ew nego  razu zdarzy ł 
się w ypadek , że jeden z konwojnych, do­
zorujący kąpania  jeńców, zasnął, a jeńcy 
zabrali mu karabin i oddali na odwachu, 
jego zaś spokojnie w  „bani" pozostawili!

Stosunki te zmieniły się jednak 
W  końcu czerw ca  1918 przyprow adzono 
z Lamsdorfu legjony polskie jenerała 
Mhśnickiego, zabrane zdradą przez Niem­
ców  w  Ukrainie do niewoli. I nasza  ko­
palnia dostała  150 ludzi, k tórych  w  po­
łowie na oba  obozy rozdzielono. Nieu- 
świadomieni o is to tnym  stanie rzeczy  
robotnicy zwali ich „bolszewikami" 
a różni „bardzo m ąd rzy "  wiedzieli na­
w e t  dokładnie, jakich „zbrodni" się te 
„bolszewiki" na ludności ukraińskiej do­
puszczały. Do szerzenia ow ych  ohy­
dnych wieści przyczyniali się także różni 
dozorcy i urzędniczkowie sprusaczeni; 
w  szczególności zaś p. feldwebel Ehr- 
icht, z zaw odu podobno „podróżujący 
maszyn do szycia" nazy w ał  ich naj- 
podlejszymi zbrodniarzami.

W  rzeczyw istośc i byli to ludzie in te­
ligentni, k tó rzy  wiedzieli, za co w alczyli;  
że walczyli za sw ą  Ojczyznę polską,

wiedzieli czego chcieli i umieli ocenić po­
litykę ów czesnych  rządów . Oni to  n'a 
p ierw sze zawołanie  p rzyw ódcy  śpieszyli 
celem u tw orzenia  i zasilenia legjonów. 
Legjony te, u tw orzone za prośbą państw  
centralnych zabrano do niewoli, do ro­
bót podziemnych, bo zam iary  jenerała  
Muśnickiego b y ły  przeciw ne zamiarom 
p row adzącego  rej w  okropnym  tea trze  
w ojennym  państw a  niemieckiego:- — 

Legioniści — ochotnicy — zostali nie­
wolnikami i to  w  całem s łow a znacze­
niu. Ludzi, od czterech lat p rzebyw ają ­
cych na froncie i odw y k ły ch  od w sze l­
kiej pracy, zagnano do kopalni. Ciężka 
praca, z k tó rą  jeszcze nie byli oswojeni, 
3 o  tego liche odżywianie  zrobiły  w  kilku 
dniach z postaci jak świece, snujących 
się trupów. Kto nie mógł podołać pracy, 
tego kró tko  sądzono: zaczęto bić kilof- 
■kami! — Zaczęły  się sypać  skargi na 
jeńców o opór, lenistwo i Bóg w ie co 
jeszcze. I tak 25 lipca obito na odw achu 
jeńców  za to, że Bajer nie znalazł ich za ­
raz po wjeździe na miejscu pracy. T łu ­
maczyli się biedacy, że zbłądzili, gdyż 
n iezaw sze na iednem pracow ali  miejscu. 
Tłum aczenie  nie pomogło; za pomyłkę 
tę odebrali na odwachu od komando- 
fuhrera po 15 plag wężem- gumowym.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Straszenie przed Polską.
Książę badeński Maks, dawniejszy 

kanclerz niemiecki pow iada w  artykule 
„w alka  o p ra w o “ w  „Beri. Tagbl.“, że 
Polska  nie dorosła  do zadania, aby  umieć 
rządzić państw em  w  którem  będzie kil­
ka narodow ych  mniejszości. Twierdzi 
na w e t  niesumiennie, że Polakom  nie mo­
żna innych narodow ości powierzyć, 
gdyż ■ naród polski i dawniej nie umiał 
się obchodzić z obcemi narodowościami. 
Książę badeński p ow ta rza  tutaj fałsz hi­
s toryczny , jaki w szystk ie  gaze ty  nie­
mieckie rozdmuchują, aby  odstraszyć  
sw ych  ziomków od now opow stałej  P o l­
ski. W edle ich zdania Polska  długo się 
nie ostoi, bo walki w ew nę trzne  s tw orzą  
rozprężenie, nieład, poprostu drugą 
Austrję, k tóra  się rozpadnąć musiała 
w sku tek  niejednolitej narodowości.

Niemcy by sobie tego życzyli, dlatego 
tak prorokują, choć całkiem fałszywie 
o pow tórnym  upadku Polski. P raw da ,  
że Austrja rozpadła  się w skutek  sporów 
licznych, tylko zew nętrznie  zw iązanych  
różnych narodowości, które po upadku 
Austrji faktycznie i żyw otn ie  podnoszą 
swój by t  pańs tw ow y. P o rów nan ie  jed­
nak przyszłej Polski z rozwiązaną 
Austrią całkiem jest chybione-. Błąd po­
rów nania  tkwi już w  samem założeniu. 
Po lska  bowiem nie zlepiała sw ego pań­
s tw a  gw ałtem , tylko najdalej pojętą za­
sadą  wolności., Polska też nie utraciła 
sw ego bytu państw ow ego z powodu 
walk narodow ościow ych, tylko z powodu 
przesadnego pojmowania wolnści o b y w a ­
telskiej i z powodu zachłanności ościen­
nych despotycznych  państw  jak P rusy ,  
Austrja i Rosja. W alk narodow ościow ych 
Polska  w cale nie znała  w przeszłości 
swej państw ow ej. T aksam o nie znała 
Polska  walk religijnych tego rodzaju co 
naprzykład  Niemcy, k tó rzy  w 16. i 17. 
wieku w ew n ą trz  się już szarpali, aż 
w  30 letniej wojnie całkiem się w y n isz ­
czyli i wyczerpali.

Z L itw ą połączyła  się Polska unją, 
w olnym  układem. W łaśnie polityczna 
sw oboda  upraw iana  w Polsce połączyła  
L itw ę z Polską. W roku 1454 p rzy łą ­
czy ły  się dzisiejsze zachodnie P ru sy  
z wolnej i n ieprzymuszonej woli do Pol­
ski. W  roku 1561 uczyniły to samo Kur­
landia i Inflanty, czyli dzisiejsze pro­
wincje bałtyckie. Kilkakrotnie zaofiaro­
w a ły  C zechy  i W ę g ry  koronę Polsce, 
gdyż  by ły  uciskane przez w łasnych  
w ładców . Rosja kilkakrotnie ujawniała 
dążenia, aby  się połączyć unią z Polską. 
G dańsk czynem  dochował wierność 
Polsce, kiedy z orężem w ręce bronił się 
p rzeciw  wcieleniu do P rus po drugim 
rozbiorze  Polski.

Dalej: W  tym  sam ym  czasie, kiedy 
w ro c ław sk i  biskup Jan  Roth gw ałtem  
zniew alał polską ludność pod Odmucho- 
wem  do zniemczenia się, troskał się pol­
ski kościół o zachow anie  języka litew ­
skiego na Litwie. Białorusini także sw o ­
bodnie mogli używ ać  sw ego  języka. Kie­
dy  żydów  w  całej Europie prześlado­
w ano, o tw iera  prześ ladow anym  Polska 
na oścież podwoje ziemi polskiej, na któ­
rej im przyznano  osobne p raw a  p rzy w i­
lejowe na przekór zachodniej Europie.

która  żydów  chciała wytępić. Jeszcze 
dalej: N aw et muzułmańskich T atarów ,
k tó rzy  się osiedlili na Litwie, nie zmu­
szano do porzucenia swej w iary, którą 
aż dotąd zachowali. I ten szczep ta ta r ­
ski nie tylko się nie wzbran ia  przynale­
żeniu do Polski, ale właśnie w niej w i­
dzi ostoję swej wolności religijnej. Toć 
w ostatnim czasie sformowali T a ta rzy  
naw et pułk konnicy, której usługi orężne 
zaofiarowali powstającej nowej Polsce. 
W szystko  to świadczy, że obce mniej­
szości narodow e pragną od now a żyć 
w państwie polskim.

W  Polsce panow ała  wolność poli­
tyczna, Filozof francuski Rousseau cenił 
urządzenia polityczne Polski wyżej na­
w et niż w ówczesnej Anglji, k tó ra  ucho­
dziła za wzór dla wolności o b yw ate l­
skiej. Ościenne państw a sam ow ładców  
pruskich, austriackich i rosyjskich w ie ­
działy o tern dobrze i dlatego głównie 
rozćw ia r tow aty  P o lskę .“aby idee w olno­
ści nie p rzedosta ły  się do ich państw, 
gdzie obyw ate le  żyli tylko po to. aby 
spełnić posłusznie wolę sam owładnego 
k ró la !

Kiedy więc historja cala Polski 
św iadczy  p | polskiej znośliwości religji 
i narodowości, Niemcy wysilają się, jak 
widzimy, od dziennikarza aż do książę­
cego ministra, aby  prorokow ać o w al­
kach narodow ościow ych w Polsce przy­
szłej. Czynią to albo z nieuctwa, albo 
też w b rew  lepszej wiedzy, jedynie po to. 
aby narodowościom, które mają nielicznie 
zresztą, wejść  w skład państw a pol­
skiego zaniepokoić zm ysły  a chętnie g a r ­
nącym  się do Polski mniejszościom na­
ród owern dążenie to w prost zbrzydzić 
Innych znów obywateli, k tórzy się do­
staną do Polski, chcą zgóry  niechętnie 
usposobić do nowego państw a polskiego.

W łaśnie  Polska  najmniej dała po­
wodu innym narodowościom, aby  się 
mogły na nią uskarżać  pod względem 
wolnościowym. W olność jest właśnie 
chlubą naszych dziejów polskich. Podzi­
w ia n a  w prost  jest  godną rzeczą, że Pol­
ska  w przeszłości nie zav, ikłała się 
w kłopoty, choć stosunki ów czesne k a ­
za łyby  to przypuszczać. Spory  narodo- 
wośęiowe jednak i re lig jnc by ty  bardzo 
rzadkie i nikłe.

S zczyt wypielęgnowania  w sercach 
wolności nadew szystko  widzimy n P o ­
laków po rozbiorze Polski. Gdzie tylko 
biją się vt Europie i A m eryce  o v olność, 
wszędzie znajdziesz jako szerm ierzy  wol­
ności Polaków. W  niewoli bowiem aż 
do szaleństw a w y m arzy ł  sobie Polak, 
każdy w sercu życie wolności. I taki P o ­
lak, taka Polska, k tóra  zaw sze  w alczy ła  
pod hasłem: ,,Za waszą i naszą wolność" 
m iałaby inne narodow e mniejszości uci­
skać, jak to Niemcy w m aw iają  sw ym  
z :om kom ? Byłoby  to w pros t  psychiczną 
niemożliwością. Polakom przeszły  poję­
cia wolności w k rew  i kość wolności nie 
tylko dla siebie, ale i dla każdego innego. 
Do ucisku więc narodow ego w  Polsce 
wcale dojść nie może. Niemcy zaś tak 
się przepoili pruską m etodą gwałtu , że 
trudno im pomyśleć, że. inny naród za­
sady tej s to sow ać  by  nie miał. Dlatego 
s traszą  Niemców w  polskich dzielnicach, 
i sieją w pros t  epidemiczny postrach

przed polskiem panowaniem. A niejaki 
dr. Nathan pisze w  „Beri. Tageblacie", 
że Polacy  będą urządzali na  Niemcach 
naw et pogromy. Naturalnie to w szystko  
fałszyw e proroctw a, bo w  Polsce każdy 
odłamek narodow y będzie miał wolność 
wszechstronną, jak tego uczy historja 
i umiłowanie do wolności przez sam ych 
Polaków.

Boże, coś Polskę.
Boże, coś Polskę cudowną T w ą  ręką 
W y b aw ił  z jarzm a wiekowej niewoli, 
Coś kres położył smutkom i udrękom, 
Coś na Nią w łożył z Twojej świętej woli, 
P rzed  T w e  ołtarze zanosim błaganie 
Po w szystkie  czasy  lacz ją wspierać

P a n i e !
%

M yśm y nadziei nigdy nie tracili 
W T w ą  dobroć Panie i w T w ą  spraw ie­

dliwość,
W powstanie Polski z ufnością wierzyli. 
Więc nam Ją dałeś przez Ojcowską

miłość.
Przed T w e  ołtarze i t. d.

1 yś Sam  o Boże siłą niepojętą 
W skrzesił, kamfenie odwalił grobowe.
Co p rzygnia ta ły  naszą Matkę świętą 
W łożył nań sza ty  O dśw iętne godowe. 
Przed T w e  ołtarze i t. cl.

Po  Tobie najpierw Ojczyznę kochamy 
1_ dla Jej dobra pragniemy pracować. 
Żyć i umierać za Nią przysięgamy,
Lecz już na wieki chciej nam Ją darować. 
Przed  T w e  ołtarze  i t. d.

Nepomucena K aczorowska

— W olność niem iecka. N;ul Lesznem 
władz? n iem ieckie  zawiesiły sl.au oblęże­
n i! ,  a nacze lne dowództwo „groncszucir '  
w Lesznie w ydato  nas tępu jące  rozporzą­
dzeni-.'. które podajem y w t łum aczen iu :  
„Obwieszczenie. Na mocy s ia n u  oblężenia 
rozporządza się: Chorągwie cze rw ono-b ią l  
}■' i orły polskie należy do i  czerwca, do 
godziny 12 w po łudnie  złożyć w Komen­
dan tu rz e  miejscowej. Jeżeli podczas re 
wizji dom ow ych po 4 czerwca znajdzie  się 
orły polskie i chorągw ie  czerwono-hial ', 
to ci, u  k tó rych  je znaleziono, zos taną n a ­
ty c h m ia s t  a resztow ani i ostro  u k a ra n i .  
Sprzedaż ortów polskich i chorągwi czer- 
wono-hialych jest zakazana .  Składy, w k tó­
rych nad a l  sprzedaż ich odbywać Się bę­
dzie, zos taną  za m kn ię te  a w łaścic iele  ich 
zos taną  aresz tow an i i srodze u k aran i ,  
l.osz.no, dn ia  2 czerw ca 11111). Schm idt,  
pulkow uik i k o m e n d a n t  odcinkowy".

— Ze strejków. W powitań? pszczyń­
sk im  s t r e jk u ją  kopaln ie  „Trau tschold" ,  
„Szczęście ILenryka" i „G ottmitm is". Gór­
nicy tej o s ta tn ie j  zast.rejkowali w celu za­
p ro tes tow an ia  przeciwko rewizjom  dom o­
wym, a  dwie p ierwsze kopalnię  d la  zapro­
te s tow an ia  przeciwko dw om  are sz to w a­
niom. — I-lnta „Hinl rach t"  st re jkow ala  
dzień jeden  d la  p ro tes tu  7. powodu ży­
dówki Róży I.uxemi)urg. Kopalnia 
„Niemcy" w Świętochłowicach str- jktije 
o pop raw ę  zarobków.

— Czy dotychczasow e ubezpieczenia na 
życie będą w  Polsce ważne? Niejeden się 
t ro ska  niepotrzebnie, że po w łączeniu  Gór­
nego Ś ląska  do Polski u trac i  wpłacone 
prernjo za ubezpieczenie na  życie. Obawy 
te są jak wiele innych  ca łk iem  ni-mza-



sadnione. Oddzielanie Górnego Śląska od 
P ru s  będzie m ia ło  ty lko sku tk i  p raw n o  
Państwowe; pretensjo  i zobow iązania  p r y ­
watne nie u legną  zm ianie. Kto więc. za­
warł k o n t r a k t  ubezpieczenia n a  życie, te ­
mu pozosta ją  p retens je  z tegoż ubezpiecze­
nia, o ile p rem je  będzie dalej płacił.

— Berlin bez gazet. Od k ilku  cliii s t r a j ­
ku ją  pomocnicy, obsługujący maszyny 
w d ru k a rn ia c h  gazet berlińskich .  Oprócz 
Polskiego „Dziennika Berlińskiego" i gazet 
niezależnych socjalistów, n ie w ychodzą 
obecnie żadne gazety w  Berlinie.

— Ciekawy sam osąd. Mieszkańcy 
Przedmieścia N iederrad  w F ra n k fu rc ie  
nad M enem w ydali ciekawy sam osąd  lu ­
dow y n a  jedenaście kobiet i dziewcząt, 
które podczas św iąt ubiegłych zadaw ały  
się z szeregowcami okupacyjne j  a rm j i  
francuskiej.  Obcięto w szys tk im  włosy eto 
cna. — Nasze dziewczyny „sm ykające"  się 
z „grencszuceni" n iechaj z a p am ię ta ją  to 
sobie.

— W szystkim  tym , którzy nadesłali 
życiorysy do Okręgowej Rady Ludowej 
w M ikołowie dziękujemy, które to zgłosze­
nia zanotowaliśm y.

W razie potrzeby powołamy każdego 
2 osobna na odpowiednie stanowiska. 
Osobnych wiadomości się nie udziela.

Okręgowa Rada Ludowa.

czyna
— Mylną jest, w iadom ość, jakoby land- 

niom pow ia tu  tute jszego m ianow any  zo- 
I 7 1 kr. M a tuszka ;  ła n d ro tem  jest tu  na-  

p. Buperti.

Cialmice.
. — Niernasz j a ’.c w Gi dmicacli mic.sz-
ktć, n iem a tu  Niemców, an i  żydów, ale 
satni nasi.  Ale też iu n ie m a  an i  jednego 
Porządnego rzem ieś ln ika ,  . łaba oświata, 
J*k i rozum, ta k i  też i uczynek. Jaszcze tu  
ula,my k i lk u  Bisitfarczyków,- którzy łiie- 
8 dyś w naszej gm in ie  rej wodzili; tym  się 
okropnie nie podoba, iż n iektórzy świa- 

°Jsi sję zajęli sp raw am i,  które od lat- były 
^  Zaniedba'niu. To się tyczy nasnuiprzód  
njp zycl | dróg. M amy tak ie  drogi, k tórem i[)i(l. '  n . . . . . . . . . . .
ha® -i ^  z żadnpi kOkiny dostać się dof* i  wioski ,chyba w lodzi czasem, a. to 
WioJw S>'lego wójta ,  który 24 la t  naszą  
db ii  Sterował, ule o porządek  m ało  

— Jest taż tu  założone T ow arzystw o 
lłie' ^ y  i śpiewu, ała ci wielcy nfe są  n a  
iias k a w i- P rz eszkadza ją  nam , zamiast. 
t a W ° P iera^  ~  Nasi gospodarze m a ją  tu  
sie ^kfożone Kółko Rolnicze; pokazało  
ich * ugie święto Zielonych Świątek , ile 
o +orn° Przyi>ylo na. zebran ie ; nie chcę 
eja . Pisać. — Obywatele, nasi współbra- 
ty " szęd z ie  o rganizu ją ,  dążą do oświą-
sie . z'-n ia  i popraw y, a wy n iektórzy
w to ■ ck Pokutnie śm iejecie!  W dało  się 
tą c, i Sł)1"aw y k i lku  obywateli,  k tórym  się 
bala .» ■ ® ’CM:zS f i i ' 'a  ospałość nie podo- 
dzie’ S 0 zSTOzo, co za w ielki 1)1 ąd c.i lu-
0 ‘7(1 Popełnili!  Jedn i już mieli procesy 
wolu a s ta iiu  za to, że zbierali dobro- 
dzv ■/ |  a d ki n a  celtł nasze ś lą sk ie ;  dru-  
a tó 1- ZaJ t0.' s iS okazali Po lakam i,  
k e n r , , ) ' arŻRni z w in y  tych, co „ostmar-

P o b i e r a l i . '— Tych kilku , co 
dzilifim1 ®I?culag i“ pobierali ,  mówi: „Uro- 
rodzPA Slę n a  Polskiej ziemi z polskich 
niaimr m a ™y ciało wolskie, ale d u ch a  
g ard 7 iJ?errnailsk ' pfI0- Warni P o lakam i 
itrze" t ' naIl i  Pr zy w as  P o lakach  do- 
t.akini ''est irl1 rozum ow anie .  S ław a
VnvfilPćVro*Z? m o m “. ('° 1ak „m ądrze" um ie ją  
mózeńur ‘ m iejm y nadzieję,  że i do ich.
1 zdrów? Przy td h k iedyś  lepsze m yśli 
roż łim l sze P°i|BOwanici rzeczy. Dzisiejsze 
mózg JwanS? ict' idzie od żo łądka  przez 
ro 7 im> a w ie lk a  niewłaściwość, bo

cum owanie pow inno  iść u zdrow ych lu ­

dzi ty lko  z głowy, z mózgu a n ie z żo­
łądka ,  k tó ry  m a  ca łk iem  inne przeznacze­
nie i zadanie. Kuba z pod łasa.

Zajosty.
— W e w torek  poświąteczny u ją ł  grenc- 

szuc szajkę złodzie jską w S ta rym  B ie ru ­
niu. Złodziejom odebrano  wiele broni 
i am unic j i .  — Dnia 11 b. m. zam ierzał 
grencszuc aresztować, Ja n a  Jęczm yka 
i A ugus ta  Czarnynogi z Bojszów, a to za 
urządzen ie  zebran ia  pod gołem niebem. 
Obaj zdołali Się uchronić  przed objawem  
„życzliwości" grencszucu.

Ruch w tow arzystw ach .

— Dolne Łaziska. Tow. śpiewu W anda  
urządza w niedzielę 22 -go czerwca o go­
dzinie 7 wieczorem w ielką  wieczornicę, po­
łączoną z p rzedstaw ien iem  am ato rsk iem , 
śp iew am i chórow ym i i koncer tem  na sali 
]t. K aczm arsk iego  w Mikołowie. Odegrane 
zos taną trzy sz tuk i:  B łogosławieństwo 
m atk i ,  Czarodziejskie skrzypce i Ogolony 
bez mydła. Na wieczornicę tę zapraszam y 
Szan. Rodaków z Mikołowa i okolicy.

Zarząd.

Ż powiatu Zabrskiep.
Zaborze.

— W olność we w olnem  pańs tw ie  nio- 
m ieckiem! Gdy w przeszłą niedzielę w y­
chodziła  procesja  z naszej p a ra f j i  do Pa- 
new n ika ,  to ks. prób. ogłosił, że n a  dw o­
rzec nie wolno iść w pochodzie i z m u ­
zy ką, ponieważ te raz  jjfct s tan  oblężenia, 
więc na  pochod m usi  być pozwolenie od 
kom enderu jącego  aknerala .  D awniej iiylo 
lepiej, ponieważ pozwolenia udziela ła  po­
licja. Niech się zas tanow ią  ci, co to w swo­
jej głupocie chcą dalej należeć cło Niemiec, 
a niecłi im  się o tw orzą  oczy w tej niewoli 
n iemieckiej.  W  Polsce katolickiej co do 
rcligji będzie wrszelka wolność i nie będzie 
potrzeba żadnego pozwolenia na u rz ą d z a ­
nie pochodów relig ijnych .  — Dalej zaclię 
c:ił probejzez, żeby ludzie sk łada l i  ofiary 
na  nowe dzwony, ponieważ z a ^ t a r e  za­
b rane  przez rząd, p a ra f ia  o trzym ała  tylko 
siedem  tysięcy m a re k ,  a. nowe będą kosz­
tować dw adzieściap ięć  tysięcj m arek .  
Dziwno się to s łucha, że ta k ą  krzyw dę 
ma ten ludek znieść bez oburzenia. Dosyć 
już krzyw d nasz ludek potu lny  przez cale 
w ieki w ycie rp ia ł  ze s trony p rusk ie j  i ma 
słuszność, gdy p ro tes tu je  wtedy, gdy go 
krzywdzą. P arn f jan in .

— Z Bujakowa o trzym ujem y  od za­
rządu Tow. śp iewackiego n as tęp u jący  list: 
Nie jest to p raw dą ,  że w dniu  J-go czerwca 
j inm  ktoś p r z w .k a d z a l  n a  lekcjach n a ­
szego Tow. śpiew. Nie odbyw ała  się 
w dn iu  tern żadna  lekcja, iy lko miesięcz­
ne zebranie. Owe podrostk i,  o k tórych  
w korespondencji  mowa, pochodzą 7. B u ­
jakow a i z.wią się sam i kom un is tam i.  
P rzeszkadza ją  n am  czasem w naszych  
ćwiczeniach śp iew aniem  n iem ieckich  p io ­
snek, ale żeby n am  nasze dziewczyny roz­
pędzil i ,  do tego oni jeszcze n ie dorośli.  My 
członkowie byśm y n igdy n a  to n ie pozwo­
lili. (Drugi w ypadek  jest praw dziwy, 7 tą  
t> lko różnicą, że owego młodzieńca obito 
do k rw i a n ie ubito!.

rośliny  zupełnie dojrzale, w tym  razie bę­
dzie pasza  m nie j  pożywna, no łodygi ro ­
ślin są zdrzewiałe.

T erm in  koszenia nie da  się ściśle ok re­
ślić. Za zasadę jedynie przyjąć, można, że 
ponieważ n a  łąkach  suchszych, położonych 
wyżej ro sn ą  rośliny wcześniej kw itnące  
i dojrzewające , niż n a  m okrych, nisko po­
łożonych, przeto n a  suchych  wcześniej n a ­
leży p rzystąp ić  do sianokosu  niż n a  d r u ­
gich. — Określenie te rm in u  rozpoczęcia 
p o traw u  jest jeszcze trudnie jsze ,  gdyż 
wiele roślin  wcale n ie  kw itn ie  powtórnie.

Koniczyny należy kosić w tedy, gdy 
większa, część, główek kwitn ie , lecz gdy 
je d n ak  cały lan  nie jest jeszcze w kw ie­
ciu; zaś lucerny  — gdy pierwsze k w ia tk i  
już się rozchyliły.

jeże li  p ierwszego pokosu dokonano 
wcześnie, a do drugiego nie p rzystąp iono  
zbyt późno, to po traw  jest zazwyczaj po­
żywniejszy i s traw nie jszy  od pierwszego 
sprzętu.

| Z piśmiennictwa.
— „Głosy z nad Odry“. W  tych  dn iach  

wyszedł d rug i  n u m e r  „Głosów z nad  Odry" 
(rocznik 2). Jes t  to ćwierćroc.znik o św ia­
towy d la  lu d u  polskiego n a  Ś ląsku, który 
wychodzi n a k ła d e m  Tow arzystw a Oświa­
ty n a  Ś ląsku im ien ia  św. Jacka .  Treść 
ozdobnego zeszytu jest n as tęp u jąca .

W ita j  Polsko! (Widrz H en ry k a  Cie­
mięgi). — P sa lm  9, 1—12. (Przełożył ks. S.)
— Kościół kato licki,  a  narodowość, n ap isa ł  
ks. dr. S. — Ach Górny mój Ś ląsku! 
(Wiersz ks. M.) — Luclzie są ja k  zegarki.  — 
Światło  praw dziwe, n ap isa ł  ks. T, B. — 
Misje, nap. ks. Antoniewicz. — Nieco o k u l ­
tu rze  naszej i n iemieckie j,  nap isa ł  Jacen ty  
P yrlik .  — P ra w o  rodziców do szkoły, n a p i ­
sał ks. dr. S. — Nie p rzem in ie  dobre p r a ­
wo. — L udu  polski do pracy. (Wiersz J a n a  
lłosickjego). — B iada w am ! (Izaj., X, 1—3).
— Nieco o pieśni wojackiej n a  G. Śi. — 
Czem b ę d ę ? ^ W ie r s z  Wład. Bełz^y). — P o ­
da n ia  ś ląsk ie  o św. Jacku .  — P ieśń  do św. 
Jacka .  (Ułożył W. ™ol). — K apitalizm , so­
cjalizm. kom unizm , n ap isa ł  ks. A. K. — 
Długo Ś ląsk  nasz ukochany ,  wiersz ks. Gre­
gora. — Kącik językowy. — Kochaj po lską  
mowę! — O w łasnych  siłach! Cieszkow­
ski. — Spraw y Towarzystwa. — R egu lam in  
dla kółek oświatowych.

Mężowie za u fan ia  z okołicy Mikołowa 
mogą w  d r u k a r n i  14. M iark i w Mikołowie 
odebrać zeszyty d la  swych kółek.

Członkowie Tow. Oświaty, którzy p łacą  
2 m a rk i  rocznie,, o t rzy m u ją  „Głosy z nad  
Odry" darm o. Dla n ieczłonków pojedyń- 
czy zeszyt kosztu je  1 m arkę .  Nabyć go 
można w k s ię g a rn ia ch  polskich n a  Ś ląsku 
i u f irm y „Karola M iark i"  w Mikołowie.

Zgłoszenia n a  członka i przesyłki p ie ­
niężne d la  Tow. O światy p rzy jm u je  s k a r ­
bn ik  p. F ranc iszek  Kurpierz, Oppeln, Ni- 
ko la is tr .  36 a.

Rugujmy germanizmy!
Oczyszczajmy momę naszą!

Rolnictwo. |
— Kiedy kosić siano? W artość i do­

broć s iana  zależy w p ierw szym  rzędzie od 
g a tu n k u  roślin , z jak ich  się ono składa,  
poza tym  zaś od odpow iednio  w ybranej 
pory sprzę tu  oraz od sposobu postępow a­
n ia  z s ia n em  po sprzęcie. „Nie za wcześnie 
i nie za późno" — oto z.asada, k tó rą  k ie ­
rować. się należy p rzys tępu jąc  _ do s ia n o ­
kosów". Nie za w'cześnie, bo jeśli kosim y 
rośliny  za młode, w ta k im  raz ie  o tizym u- 
; ;my m a te r ja ł  zbyt w odn is ty  i m niej po­
żywny. Nie za późno, bo jeśli sp rzą tam y

G e rm a n iz m y : 
a u sg n s  
ag i ta to r  
a l a rm
anz ic li tska r ta
an ta ji
aszenbecher

adest,  a tes t

a u fgaba
a k u r a tn y
am cbecirk
a m cb la t
auswrajs
Cojknis

d reksle r
d rekslow ać

(Ciąg dalszy

W yrazy  polskie: 
w ylew  
działacz
trw oga, pos trach  
w idoków ka 
udział,  część 
naczenie na popiół, 

pojiielniczka 
zaświadczenie, św ia­

dectwo 
zadanie
ścisły, dok ładny  
obwód policyjny 
dziennik  u rzędowy 
w ykaz
świadectwo, pośw ia­

dczenie 
toka rz  
toczyć
nas tąpi) .



Skrzynka redakcji.
— Do Bujakowa. P ro s im y  bardzo, p i ­

syw ać n a m  częściej. — Źyczonej książki 
n ie s te ty  n ie  m a m y  n a  składzie.

— Do Susca. D ziękujem y za nades łane  
n a m  zagadki,  k tóre um ieśc im y  później po 
za ła tw ien iu  sp raw y  z t rze m a  zapy tan iam i.

— Panu A. K. w  Zabrzu. Z ak łady  dla 
epilep tyków  is tn ie ją  w  Polsce, ale w  k tó ­
rej miejscowości, nie m ożem y na  razie po ­
dać. U czynim y to później po zasiągnięciu  
bliższych inform acji.

— Do Ściernią, nr. 100. Na Górnym  
Ś lą sk u  is tn ie je  Związek K upiec tw a P o l­
skiego. P a ń s k i  adres  podal iśm y Z w iązko­
wi, a te n  nadeśle  Szan. P a n u  bliższe w ia ­
domości.

— Panu St. M. w  Zabrzu. Dziękujem y 
za n a d e s ła n ą  korespondencję  i p rosim y 
n a d a l  o n a s  pam iętać .

— Panu Pr. S. w  Radziejowie. Nie­
k tó rzy  z naszych  Szan. K orespondentów  
n ie  m ogą pow strzym ać się od osobistych 
zaczepek w  sw ych  korespondencjach .  T e­
go rodza ju  korespondencji  zamieszczać nie 
możemy, gdyż przyczyniłoby się to ty lko 
do tem  w iększego zniechęcenia i niezgody, 
czego dziś u n ik a ć  n a m  trzeba. M usimy 
dążyć do jedności i zgody oraz m u s im y  
m ieć  w yrozum ienie  na  n iedoskonałość  
drugich .  Jeżeli w „szp ilverein ie“ n iem a 
Niemców, ty lko s a m a  po lska  młodzież, to 
t rzeba  nazw ę n iem iecką  zm ienić  n a  polską. 
— Dla lepszego k rzew ien ia  ośw ia ty  pole­
cam y zwrócić się po w iadom ości i m ate-  
r j a ł  do p. K urp ie rza  w  Opolu, należącego 
do za rządu  Tow. Oświaty im. św. Jacka .

Czytajm y k siążk i i  p ism a polskie!

Rady i zdania dla rzemieślników 
i  przemysłowców.

Jeśli  czego zapotrzebujesz, idź tam, 
gdzie dobry to w ar  n a j tan ie j  dają .  Nie k u ­
puj u obcego, czego u  P o la k a  za tę sa m ą  
dostaniesz cenę; zapłać  lepiej nieco więcej 
za to w a r  lepszy, bo nie źle n a  tem  
wyjdziesz!

Zaprow adziłeś  sobie książk i  r a c h u n ­
kow e? Nie w ydajesz p ieniędzy na  zbytecz­
ne przedm ioty ,  luksusow e zabaw y? Nie 
żyjesz n a d  s ta n ?  S ta ra j  się, żeby w  każ 1 
dym  razie rozchody nie były  większe o;i 
dochodów. —

Jeśli  m asz  hande l,  s ta ra j  się nie drożej 
to w ar  oddaw ać niż zyd, bo zyskasz przez 
to n a  odbiorcach i m asie  zbytu, co więcej 
znaczy, niż sprzedać drożej, a  mało. Bądź 
przy  tem  cierpliwy i u s łuż  uprzejm ie ,  
choćby za na jn iższą  cenę chc ia ł zakupić.

Zagadka dla dzieci.
c, cz, e, i, i, i, k, M, w

Kochane dziatki!
Z powyższych l i te r  trzeba zestawić n a ­

zw isko pewnego sław nego  m ęża polskiego. 
Kto rozwiąże zagadkę  i nap isze  do nas  
czem byl ów s ław ny  m ąż polski, te n  o trzy­
m a  od nas  ła d n ą  książeczkę a nazw isko  
jego um ieśc im y  w  je d n y m  z nas tępnych  
nu m e ró w  Orędownika.

j H ia m o r y s iy k a .  j
D z i e d z i c :  — W iedzia łem , W ojtek ,  

żeś leń w ie ru tny ,  a leś ty  i głupi,  k iedy 
chcesz się żenić z t a k ą  s t a rą  babą.

W o j t e k :  — Co s ta ra ,  to  s ta ra ,  w ie l­
m ożny dziedzicu, ale m a krowę.

D z i e d z i c :  — A wy, M arcinowa, ja k  
m acie odwagę, iść za tak iego  p różn iaka?

M a r c i n o w a :  — Co p różn iak  to
próżniak , a le  p o traf i  paść krow ę n a  
dworskiem .

Spraw iedliw y podział.
— Józiu! — zapy ta ła  m a m a .  — Czy po­

dzieliłeś się z T adziem  czekoladką, t a k  ja k  
ci m ów iłam ?

— A jakże, m a m u s iu !  Z jad łem  czeko­
ladkę, a jem u  da łem  p ap ie rek  z wierszami. 
On bardzo  lubi czytać.

Gospodarz w  oborze do pilnującego 
krów:

— W ojciechu, co s łychać z krow am i 1 
Mówią, że w okolicy s t raszn ie  p ad a  bydło.

— Dla Boga! żeby n a m  choć Ban Bóg 
zachow ał W ielm ożnego P ana .

W yśm ienity humor.
Z Meuselwitz n a  Łużycach donoszą: 

Pew ien  obywatel,  k tó rem u  uk radz iono  2 
k u ry  i koguta , podał do gazety  nas tępu jące  
ogłoszenie: „Zginęły 2 k u r y  i kogu t i kto 
wic, w  k tó ry m  g a rn k u  się p iek ły11. J a  tem 
nie zubożeję i s t ra tę  jakoś zniosę; życzę 
j*ednak z całego se rca  złodziejowi, ażeby 
mu w yrósł w  tyle w ielk i ok rąg ły  ogon ko; 
gu ta ,  a u s ta  w ykrzyw iły  się ' w rodzaj 
dzióba, z którego, co pięć m in u t  wydoby­
w ałby  się głos: „ K u k u r y k u !11 — Sądzę, 
rych ło  odechciałoby się złodziejowi dal­
szej k radzieży  k u r 11.

Młyn i  m łynarka.
Gospodarz do chłopca m łynarskiego: 

— Dziś niedziela ,  a  słyszę że m ły n  u wa9 
idzie.

— O! kiej to nie s a m  m łyn  ino mły­
n a r k a  ta k  py tlu je  językiem  ze swoja 
kum ą.

Za redakcję :  Teodor Kryg w Mikołowie-

BANK LUDOWY
Pszczyna

Telefon 67 
o tw arty codzień od 8 do 1.

Mikołów
Telefon 86 

o tw arty  przejściow o tylko w ponie­
działki i czwartki przedpołudniem . 

Pocztow e konto czekowe 13 093 W rocław . 3—12

Załatwia wszelkie czynności bankowe. Udziela pożyczki 
w każdej wysokości na solaweksle z poręczeniem albo 
za podkładka hipoteczną pod dogodnemi warunkami 
i po niskim procencie. Przeprowadza spłaty innych 

wierzycieli, tak  kas jak prywatnych osób. 
-------------------  Przyjmuje o szczęd n o śc i .-------------------

1
Polecam się do spisywania skarg, wniosków 3 
i wszelkich innych pism, jako też do udzie- m 
-------------  lania rad prawniczych. -----------

Hugon Klement biura adw okackiego Hynek 19.

Mikołów. Sztuezne Zęby, plomby
Daję jeszcze  dobry m aterjał.
R w anie zęb ó w  także bez bólu. ■*—16 

D ługoletnia działalność w Francji, W łoszech i Szw ajcarii.
G odziny przyjęć: p )

w dni powszednie od 8 — 12 I x «  r  r O K O D ,  
i od 2— 6. — W niedziele d en ty sta

'—̂przedpołudniem. — “ lica Gliwicka 3.

Okular; 
i binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza  są  do nabycia

, zegarmistrz 
Bikołów.

Druki
wszelkiego rodzaju

wykonuj* szybko, 
gustow nie 1 tanio

Zakład Wydawniczy 
K. Miarki, Mikołów.

Kółkom śpiewacki rrt

1

polecam y wydane z polecenia W ydziału Związku śląskrci* 
Kół śpiewackich w B ytom iu:

R ota K onopnickiej
nr. 2119 Chór mieszany . . . .  0,15 mk-
nr, 2120 Sopran i a lt . . . . 0 , 1 5  nik-
nr. 2121 T en o r i b a s ......................................... 0,15 mk-

B oże co ś P o lsk ę (nowy tekst)
nr. 2122 S o ira n  i alt . . 0,15
nr. 2123 T en o r i b a s ......................................... 0,15 n1
« O prócz tego  polecam y:

Ś piew nik  n arod ow y
nr. 2118 Wydanie jednogłosow e . . 1 , 5 0  nik-
nr. 2100 Zaw ierający 202 pleśni . . 1,50

W ybór p ieśn i
nr. 2084 Zawierający około  80 pieśni . 0,50

H ym ny narodow e
nr. 2110 Nowe wydanie . . . . 0 , 1 5  nik-

W zamówieniu prosim y podawać ilość i nr. wydawnictw*'

Spółka wydawnicza K. M iark i w Mikołowie na Górnym S l g ^ 11,

M B*

w  d aw niejszych  granicach

z uwzględnieniem  przyznanej 
ziemi śląskiej.
C ena 60 fen.

Do nabycia W  Spółce Wjdaw- 
n lez ij I .  H lark l w Mikołowie 

n» ziem i ś lą sk ie j.

kupuję po cenach n«J' 
wyższych

Eugelhert Pytli
w Mikołowie.

W  s - i ż i


